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K  o m -u  n i4 c  a t- .y  w  o j ę n n e.

F ro n t  z a ch o d n i. C ie ż k ie  n a lo ty  o b ję ły  A u g s b u rg  
.gdzie  b o m b a rd o w a n o  z a k ła d y  D ie s la , fa b r y k i lo tn i ­
cze i che m iczne , o ra z  H a m b u rg . N a lo ty  o b ję ły  lo t ­
n iska  w  k ra ja c h  o k u p o w a n y c h  i m iasta  f ra n c . B re s t,  
C h a rb o u rg , B o u lo g n e , C a la is , R o u e n  i D u n k ie rk ę . 
N ie ' w ró c iło  9 b o m b o w c ó w , z e s trz e lo n o  5 n iem . 
m aszyn W  dz ie ń  z b o m b a rd o w a n o  p o w a ż ń ie  A u g s ­
bu rg , -a. s e tk i b o m b o w c ó w  p o d  o s ło n ą  500. m y  ś l i ­
w o  ó w  a ta k o w a ło  o b je k ty  w  p ó łn . F r a n c ji, ’ w ś ź y s t-  

dde m a szyn y  w r ó c i ły .  W e w s z y s tk ic h  o p e ra c ja ch  
b ra ły  u d z ia ł p o ls k ie  d y w iz jo n y . R o sy jsk ie  b o m b o w ­
ce w  l ic z b ie  70 z b o m b a rd o w a ły  n iem . o b je k ty  
w  B a rd ó e  w  N o rw e g ii,  p o d  g ru za m i z g in ę ło  200 
N ie m c ó w .

F r o n t  w s c h o d n i.  H it le r  w y rz u c i ł  z d p w Ó d c tw a  
na o d c ie k u  L e n in g ra d u  marsz. vo n  Loefeą l m ia n u ją c  
n a  je g o  m ie jsce  d o ty c h c z a s o w e g o  w o d za  18-ej a rm  i 
g e n . vo n  K ó c h lę ra . W e d łu g  M o s k w y  R o s jan ie  r z u ­
ca ją  do  n o c n y c h  a ta k ó w  co raz  w ie ksze  o d d z ia ły  
s pad o c h ro ń ’a 'z y , ros. a ta k  w z d łu ż  rze k i .W o łk o r  na 
N o w g o ro d  d o p  o w a d z  |  d o  p rz c ię c ia  l in i i  L e n in g ra d -  
N o w  go ro d , ro z b ito  20 d y w , z m o to r . i d w a  p u łk i  S S . 
N a  p ó ło .-w s c h ó d  od  L e n in g ra d u  p o  z ła m a n iu  p ie rw r  
szych  I ‘ n i i f iń s k ic h  w o js k a  ros . p o s u w a ją  s ię d a le j, 
9 f iń s k ic h  k o n tra ta k ó w  z łam a no  N a o d c in k u  ś ro d ­
k o w y m  to c z ą  się w a lk i o 30 k i lo m e tró w  od  S m o ­
leńsko . P od  B d a ń s k ie m  p ró b y  niem . a ta k ó w  w  za ­
ro d k u  z o s ta ły  s t łu m io n e . P o d  M u rm a ń s k ie m  za to ­
p io n o  d u ży  n ie m . tra n s p o r to w ie c . O d  1-1.0 IV . ze­
s trz e lo n o  500 n iem . s a m o lo tó w

F ro n t a fry k a ń s k i.  B u rz e  z a h a m o w a ły  w s z e lk ie  
d z  a ła iiia  w o je n n e . N a m o rzu  Ś ró d z ie m n y m  z a to p io ­
no  d u ży  s ta te k  w ło s k i;  P odcza s  ń -a lo tu  ną M a itę  
z e s trz e lo n o  7 n iem . a p a ra tó w  a 14 u szko d zo n o .

F i o n t d a le k ie g o  w sch o d u . A m e ry k a ń s k ie  b o m b o ­
w ce  z b o m b a rd o w a ły  w  d z ie ń  T o k io  i 6 in n y c h  jap . ,, 
m ias t m ię d z y  in n y m i K ie b e . Jo k o h a m ę  u  N a g o ję . 
W y rz ą d z o n o  o lb rz y m ie  s z k o d y  i w ie lk ie  p o ż a ry . 
W a s z y n g to n  n ie  o g ło s ił, ' z- kąd  w y s ta r to w a ły  a m e r. 
b o m b o w ce . T o k io  og łasza, że am er. e ska d ry  w y ­
s ta r to w a ły  z 3 -ch  lo tn is k o w c ó w , 2 ?po  n a lo c ie  u d a ­
ły  s ię  do  C h in  W  n je d z ie lę  za rządzon o  w  T o k io  
i in n y c h  m ias tach  k i lk a k ro tn e  a la rm y . W  B irm ie  
Ą b a n c i o d b i l i  w a ż n e  c e n tru m  n a fto w e  J e n ń u g -k ia n g , 
P ó d c z  ts n a lo tó w  na R aug oon  i in n e  jap . b a zy  z n i­
szczon o  17 ja p . s a m o lo tó w . W  R abaul zn iszczono 
n a6z ;erni 40 ja p . m aszyn. K u p a n g  i N . G w in e a  b y ły  
b o m b a rd o w a n e  p rzez  a u s tra l, lo tn ic tw o .  Na W ysp ie  
P anay to czą  s ię  za c ię fe  w a lk i. ,  A rm a ty  tw ie rd z y  
C o r re g id o r  z n is z c z y ły  5 jap. b a te ry j. Z b o m b a rd o - 
vyano b a z ę  jap. w  p o re ię  B la ir  na A n d a m a n a ch .

W i a d o m o ś c i  p  o F i t  y  c z n e.

P o 1 s .k  a. Gen. S ik o rs k i po  n a ra d a ch  z sze fa ­
m i s z ta b ó w  am er. i ang. o ś w ia d c z y ł, że  p o ls k ie  d y ­
w iz je  pance rn e  s ta c jo n o w a n e  w  S z k o c ji, w k ró tc e  
w a lc z y ć  b ę d ą  na f ro c ie  z a c h o d n im .

A  n g  j i a. G en. M a rsh a ll z a k o m u n ik o w a ł, że 
w o js k a  a m er b rać  b ę d ą  u d z ia ł w  akc jach  ang. o d ­
d z ia łó w  s z tu rm o w y c h  ,,C om m an das“  ja k  ró w n ie ż  
am er. eska d ry  lo tn ic z e  s ta c jo n o w a n e  w  A n g l i  w  n a ­
lo ta c h  na N ie m c y . A m e r . m in is te r  H o p k in i  o ś w ia d ­

c z y ł w  p rz e m ó w ie n iu  d ó -sm e r.- w o js k ,  że  w  n a s tę p ­
s tw ie  na rad  na le ży  w k ró tc e  o c z e k iw a ć  w y d a rz e ń  
o d e cyd u ją cym  znaczem u, a ż o łn ie rz e  m uszą b y ć  
g o d o w i do  r y o h ł . j  ju z  a k c ji. O b a j w y s ła n n ic y  U S A  
p o  s k o ń c z e n iu  na rad  z a k o m u n ik o w a li p ras ie , że p r o ­
je k ty  o fe n z y w y  a lia n tó w  z o s ta ły  o p ra c o w a n e  i n a le ­
ż y  sp o d z ie w a ć  s;ę ic h  re a liz a c ji.  D o  A n g l i i  p r z y b y ­
ły  n o w e  tra n s p o r ty  w o js k  k a n a d y js k ic h , p rz e z n a c z o ­
ne do  d z ia łh ń  o fe n z v w n y c h . A n g . m in is te r  p ra c y  
B e w in n e , o ś w ia d c z y ł na ze b ra n iu  m ię d z y n a ro d o w e ­
go b iu ra  p ra c y  ,,S y tu a c ja  f in a n s o w a  ś w ia ta  nape- 
w n ó  bę dz ie  ta ka , że g ro m a d z e n ie  w ie lk ic h  fo r tu n  
w  w y n ik u  te j  w o jn y  n ie będz ie  m o ż liw e . N ie m o ż n a  
m ó w ić  o p ra w ie  i c n w iliz a c ji.  g d y  c h ło p  i ro b o tn ik  
je s t n ie d o s ta te c z n ie  w y n a g ra d z a n y ,. je s t n ie d o ż y w io ­
n y  i ż y je  w  n ę d zy , m im o, że je s t ż y w ic ie le m  c a łe g o  
ś w ia ta  J e s t o b o w ią z k ie m  p rz e m y s ło w c ó w , p rz y ­
w ó d c ó w  to b o tn ic z y c h  i k a ż d e g o  z nas p ra c o w a ć  
w  sposób z d y s c y p lin o w a n y  ta k , a b y  p o  zako ńczę* 
n\u  w o jn y  ś w ia t  m ó g ł k ro c z y ć  d ro g ą  p ra w d z iw e g o  
p o k o ju  i p o m y ś ln e g o  ro z w o ju . P o n ie w a ż  w o jn a  0 - 
b e c n i je s t w - jn ą  mas, p o k ó j -ó w n ie ż  m u s i b y ć  p o ­
k o je m  mas P rz e d m io te m  o b rad  je s t  o d b u d o w a  
ś w ia ta  po w o jn ie .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  G m . M a rs h a ll i H a r r y  
H o p k in s  po  p o w ro c  e do  W a s z y n g to n u  z ło ż y l i  s p ra ­
w o zd a n ie  z na rad  p re z y d e n to w i R o o s e v e lto w i. M in .  
w o jn y  S tim p s o n  o ś w ia d c z y ł że a rm ia  a m e ryka ń ska  
je s t n iem a! g o to w a  do  o fe n z y w y . D la  s z y b k ic h  dos- 

" ta w  s a m o lo tó w  d la  R o s ji z U S A  w y n a le z io n o  n o w e  
s z la k i p rzez b ie g u n  p ó łn o c n y .

K r a j e  o k u p o w a n e .  N ie m c y  p rz y g o to w u ją  
g o rą c z k o w o  o b ro n ę  w y b rz e ż y  n o rw e s k ic h . W y b rz e ­
ża H o la n d ii o g ło szo n o  te rene m  dz ia ła ń  w o je n n y c h . 
W  B e lg ii za m in o w a n o  t r ó jk ą t  m ią d zy  rze ka m i Meuse 
i S a m b rą  D o  p ó łn o c n e j F ra n c ji p rz y b y w a ją  p o s iłk i 
w o js k  n iem . M a rsz . R u n d s te d t zo s ta ł z a m ia n o w a n y  
d o w ó d c ą  w s z y s tk ic h  w o js k  o d  p rz y lą d k u  P ó łn o c n e ­
g o  aż p o  za to kę  B is k a js k ą .

N i e m c y ,  S z w e d z k i „S o z ia l  D e m o k rą te n “  d o ­
nos i, że n iem . k o ła  w o js k o w e  są p o ru s z o n e .i zan ie ­
p o k o jo n e  z p o w o d u  c ią g le  z w ię k s z a ją c e j s ię  i lo ś c i 
b o m b o w c ó w  w  a kc ja ch  ang. o fe n z y w y . 22 fa b ry k i 
ty to n iu  na o g ó lną  ilo ś ć  66 zo s ta je  z dn iem  1 m a ja 
z a m k n ię ty c h , a ro b o tn ic y  ty c h  fa b ry k  p rze n ie s ie n i 
do  p rz e m y s łu  w o je n n e g o .

T  u. r  c j a, M in . s p ra w  z a g '. S a ro zó g lu  o ś w ia d ­
c z y ł na ko n fe re n c ji p ra s o w e j, że obecna tru d n a  s y ­
tu a c ja  T u rc ji w ym a g a  o s tro ż n o ś c i. T u rc ja  b ę dz ie  
u p ra w ia ć  p o lity k ę  śc is łe j n e u tra ln o ś c i, n e u tra ln o ś ć  
ta  n ie . w y k lu c z a  zajęcia , m o cnego  s ta n o w is k a  i n ie  
je s t b e z w a ru n k o w a . P oseł b u łg a rsk i w ra c ą  do A n ­
k a ry  i w ie z ie  ze sobą spec ja lną  n o tę  p rz y ja ź n i. 
P rasa  tu re c k a  w y ra ż a  b ra k  zau fan ia  do  B u łg a r i i ,  a 
jede n  z c z o ło w y c h  k o m e n ta to ró w  tu re c k ic h  p isze : 

fc,,K u rs  o b ra n y  p rze z  B u łg a r ię  s to i na p rz e s z k o d z ie  
naszej w s p ó łp ra c y . M y  je s te śm y  s p rzym ie rze ń ca m i 

^ G re c ji i c h c e m y  w id z ie ć  je j p o w ró t  do  d a w n y c h  
g ra n ic . O b e cn ie  B u łg a r ia  za jm u je  w ie lk ą  część  te ­
ry to r iu m  g re c k ie g o , a m y  n ie  m o że m y s ię  z g o d z ić  
na p o li ty k ę ,  idącą  w  k ie ru n k u  u trz y m a n ia  ty c h  g ra ­
n ic . O b o w ią k ie m  naszym  je s t d o p o m ó c  G re c ji do  
O dzyskania n ie p o d le g ło ś c i. B u łg a r ia  jes t w ro g ie m  
naszego sp rzym ie rze ńca  W . B ry ta n ii i c h c ia ła b y  je j 
k lę s k i.  N asze p rzekona n ia  są w p ro s t p rz e c iw n e  “ .



Robotnicy przemysłu niem. w Polsce... U w a l a ł  
Przed kilku dniami przemawiał z Londynu do 

robotników polskich, wicepremier Mikołajczyk, za­
powiadając, że już w najbliższym czasie R A F roz­
pocznie bombardowanie przemysłu niemieckiego na 
ziemiach polskich. ,,W czasie nalotów — mówił w i­
cepremier — nie uciekajcie do schronów, bo to  wo- 

v k e c  straszliwej siły bomb angielskich nic wam nie 
pom/rż', ale starajcie się uciekać w pola". W p o ­
dobny sposób ostrzegał Londyn również robotników 

• francuskich, >przed rozpoczęciem nalotów na tereny 
Francji.

Wojna rosyjsko-japońska jest nieunikniona.* 
Specjaliści wojskowi inpolityczni są zgodnego 

zdania, że wojna rosyjsko-japońska jest nieuni­
kniona. Zdaniem Ankary — Japonia czeka jedynie 
pa chwilę; kiedy te wojnę będzie mogła wypowie­
dzieć z nadzieją na błyskawiczne jej zakończenie. 
Obecnie jeszcze nie mogą Japończycy ekzpanzować 
swych sił bez ograniczeń na zachodniej swej flance. 
Rosja zaś nie może przed zakończeniem wojny 
z Niemcami zaatakować Japonii.  P rzygotowania so ­
wieckie na Pacyfiku są jednak ukończone. Wła- 
dyw ostok  zamieniany zośtął na potężną, podziemną 
twierdzę, z lotniskami podziemnymi, składnicami 
amunicji i-Żywności. Skoncentrowana zastała tam 
silna flota, złożona z łodzi podwodnych i lekkich 
jednostek.. Transsyberyjska linia kolejowa, której 
przerwanie przez japończyków jest przewidywane,

. została obsadzona W licznych punktach silnymi- za­
łogami. Urządzono silne bazy lotnicze w Ghabaro- 
wsku, skoncentrowano liczną flotyllę rzeczną

Nietknięta armia sowiecka pod wodzą specjalisty . 
i znawcy Dalekiego Wschodu — gen. Bluchera, 
śledzi bacznie swych żółtych sąsiadów.

K r o n i k a  K r a k o w a ,
Wraz z przygotowaniami wojskowymi i gospo­

darczymi do wiosennej ofenzywy, rozpoczęli Niem­
cy  również przygotowania polityczne, nowa fala 
“planowych i dzikich aresztowań jaka ostatnio zno­
wu objęła Kraków, jest tego wyraźnym dowodem, 

'aresztowano kilkuset oficerów zarejestrowanych, do- 
-0 ponownego  ,,nalotu", na kawiarnię Plastyków 

gdz e zabrano większą ilość osób, urządzono kilka 
’łapanek w śródmieściu, a ostatnio aresztowano 
wszystkich gości z kilku lokali gastronomicznych. 
Aresztowanie oficerów — to paniczny lęk przed 
przewidywanym powstaniem Polaków, dzikie łap an ­
ki — to dalsza akcja teroru, mająca na 'ce lu  zabi­
cie i złamanie ducha w naszym'społeczeństwie. T ę ­
pe mózgi niemieckie nie mogą tego zrozumieć, że 
jeśli dwa i pół roku trwający teror  i codzienne 
zbrodnie nie złamały nas, to cóż nas obecnie może 
złamać, zwłaszcza dziś — w tak bliskich przełomu 
momentach. Nasza harda postawa i niesłabnący duch 
— to odpowiedź na ten nowy szał prusackiego 
gwałtu.

Na osiedlu Oficerskim zamordowano onegclaj 
niemieckiego podoficera, a drugiego raniono. Mor­
dercą był również Niemiec

Od zbiegłych robotników polskich z Niemiec 
p:rzyrna’:ś.ry irif .rm icje ,  że pewna ilość b. więźniów 
z Oświącimia, o których śmierci otrzymały rodziny 
7. ’.w ado,mienie z  Gestapo, są na robotach w Ńiem- 
ezeoh. Zatrudnieni są oni przy ciężkich pracach 
przemysłu zbrojeniowego, ukrytego w głębokich 
halach podziemnnych, stąd konieczność odcięcia 
ich od świ sta. Miejmy nadzieję, że po skończeniu 
wojny wielu tych „nieboszczyków" powróci do d o ­
mu zdrowo i cało.

W spólnicy  zbrodniarzy niem ieckich.
Takim mianem określiło Min. Propagandy Pol­

s k i e j  w Londynie wszystkich t. z w. T reuhanderów  
'W PoLce; uznając ich winnymi bezprawnego wy- 

łaszczenia obywateli polsk ch. Pi zyjdzie już w kró­
tce  czas brzm ały słowa speakera *— że wszyscy 
pano wie staną przed sądem polskim i zmuszeni bę ­
dą zdać sprawą ze swych czynów i z" każdego g ro ­
sza mienia polskiego.

Nowocześni trubadurzy.
Na terenach przyłączonych do Reichu, k f p ą  

gromadki młodocianych śpiewaków polskich, którzy 
tam- gdzie polska mowa jest tępiona zajadle, śpie­
wają o Sikorskim, o obronie Warszawy,, o żołnierzu 
polskim i tp., łatwo sobie wyobrożić jak mile Wi­
dziani są tam ci odważni trubadurzy przez umęczo­
ne społeczeństwo polskie.

Paryż i Lubeką.
Ostatnie naloty RAF na tereny przemysłu fran­

cuskiego, stały się**®— oprócz Ciosu wymierzonego 
w niem. przemysł wojenny — także probierzem 
prawdziwego stosunku ludu francuskiego do Anglii 
i Niemiec. Oto kilka zdań na ten .. temat z gadzi- 
nówki paryskiej „La Gerbe": ...o kilka kroków da­
lej ludzie umierali, a -Paryż  mówił . — „nareszcie^, 
„słyszeliśmy o k ru tn ą . aprobatę narodu". „Paryż 
sprzedający dusze Churchillowi". „Paryż śmiejący 
się nad swą trumną". Ta k o  to piszą zdrajcy francu­
scy o swym narodzie. My. zaś wołamy; Brawo Fran­
cuzi! Lubeka zaś jak wiemy, miała też swój „sąd 
ostateczny". Zginęło tam 1700 Judzi, a 6000 bezdom­
nych miesżka w namiotach. Prasa niem. rozdziera 
szaty z powodu zburzenia niemal całej wspaniałej 
części zabytkowej Lubeki, w tym katedry, dwu k oś­
ciołów zabytkowych, muzeum i tp .  piętnując „w an­
dalizm Anglików". Niemcy twierdzą bezczelnie, że 
Niemcom wolno było zniszczyć Rotterdam i W ar­
szawę, gdyż, miasta te bronione przez nieodpowie- 
d żalnych dowódców ■•■■musiały być zdobyte, Anglikom 
natomiast nie wolno niszczyć zabytków niemieckiej 
kultury. Anglicv tymczasem, zamieniając całe miasta 

, niemieckie w gruzy są. zdania, że butę niemiecką 
może złamać tylko brutalna siła.

Głosy prasy poddziemnief.
W nr. 15/185 „Wolność" z 2. b. m. znajdujemy 

artykuł, atakujący niezwykle ostro polskich nacjona­
listów i polskich faszystów, którzy „weszli w po­
dziemia, by... głosić ^hitlerowsko-faszystowskie ha­
sła" Między innymi Czytamy: „Panowie, czego wy 
chcecie? Dokąd zmierzacie? Czy nie słyszycie ję ­
ków milionów mordowanych przez hitlerowskich 
s iepaczy ?  Czy nie zdacie ich tes tam entu?

Więc dla was śmiertelne zmagania sprzymierzo­
nych z międzynarodowym faszyzmem są tylko de- 
mokratycznem chwytem ?

y, ... odpowiecie przed ludem za sianie wrogief 
faszystowskiej propagandy, za rozbijanie jednolitego 
frontu całego narodu w walce z hitlerowską oku­
pacją". ,, ... Nic nie uratuje przed zemstą ludzi fa­
szystowskie pieski pokroju Petaina, ks. Tiso„Quisslin- 
ga, czy Was polscy faszyści"! ;

-  §

Na fundusz prasowv złożyli: Pola 20, WJ. 20, O gró­
dek 50, NS. 40, Garnek 10, Kozak 10, SM. 10, Sz. 50.

Na pomoc dla więźniów : Paproć 30.


